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(Dokończenie, patrz Ner. 19 P rz e g lą d u /

Is tn ia ły  d o tą d  dwie główne odm iany owiec sz lachetnych , 
oznaczone nazw ą elektoralnych i negretti, między k tó re  mi wszak - 
z’e znajdow ało  się wiele stad , nie posiadających  w ybitnego  c h a ­
rak te ru  ani jednej ani drugiej rassy ,  tak  co do budow y  zwierzą^- 
j a k  i wełny, a  k tó re  powstały częścią ze zmięszania obudw u , częścią 
z właściwej ich hodowli. W ysm uk la ,  nieco w ysokonożna  owca ele­

k tora lna  m a bardzo delikatną, w y so k o c ie n k ą  wełnę, która zwykle 
nie ok ryw a  w szystkich  części ciała, ale najczęściej pozostawia koń­
czyny jego  nagie, z czem nieodzownie połączona j e s t  bardzo  szczu­
p ła  w aga runa . Przeciwnie kró tkonoga, beczkowatej b u d o w y  o w ­
ca negretti, daje wełnę nabitą  t łustą , i je s t  nią zwykle aż do osta ­
tecznych kończyn ciała okryta: ta  oczywiście daje  wdękazą massę, 
większą wagę, a chociaż niżej stoi w cenie, to nadw yżka  wagi s o ­
wicie w ynagradza  różnicę; nic więc dziwnego, że się hodowcy ku 
tej rassie skłaniają.

Ponieważ jednak ,  ja k  wyżej nadmieniono, nierównie je s t  wię­
cej owczarni zajmujących pośrednie  stanowisko między ra ssą  elek­
to ra lną  a negretti, aniz’eli takich, które  się tych  przeciwległych ras8 
ściśle i wyłącznie trzym ają, nie wiele z nich przeto istnieje, które- 
bv  istotnie oryginalnemi nazwać można. N aw et w Austrji, gdzie 
p rzy  w prow adzeniu  m erynosów  z Hiszpanji, negretti s tanow iły  
podstaw ę do uszlachetnienia, i gdzie wiele owczarni z a rodow ych  
z krwi tej zaloz'ono, mało ju ż  dziś istnieje oryginalnych negre ttów , 
i chyba  ty lko  w Cesarskich owczarniach w M anuersdorf  i H o li tsch  
w  czystej krwi znaleśó by je  można. Z tej ra ssy  od  dosyć  d aw n a  
jeden  z naszych rac jona lnych  hodow ców  owiec (Hr. S te rnberg  
w Raudnitz  koło Frankenste jn)  zaprowadził s tad a  zarodow e, i te
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w czystej krwi utrzymuje. Z nabytych od niego utworzyło się tak­
że kilka innych i te też tylko maję prawdziwe negretti na sp rze­
daż. Nic przeto dziwnego, że przy dzisiejszych dążnościach ow ­
czarzy, trzody te dobre robią sprzedaże.

Ztem wszystkiem posiadamy, oprócz tych oryginalnych ne- 
grettów, bardzo wiele wysoko uszlachetnionych stad zarodowvch, 
które już oddawna uczyniły swem zadaniem pomnożenie ilości 
wełny u swych owiec, a najwięcej z nich nader pomyślnie celu t e ­
go dopięło. Nie braknie w nich barauów, które dają 5 do 6 funt. 
biało wymytej wełny. Do rezultatu tego doszły ciągłem starannem 
dobieraniem do rozpłodu najwełnistszych tryków. Znajdujemy 
w nich zwierzęta nie tylko gęsto porośnięte wełną, ale ta  okrywa 
całe ciało, aż do ostatecznych kończyn, a nawet na brzuchu jest 
tęgo nabita. Co wszakże najbardziej wartość tych owiec podnosi, 
to że wełna ich jes t  jędrna, a przytem bardzo cienka; łączy przeto 
ilość z dobrocią, a tym sposobem wysokie przynosi zyski.

Oprócz tych istnieje u nas jeszcze wiele owczarni, mających 
już od dawna ustalone wzięcie jako bogatowełniste. Między terni 
celuje Wurchenblatt, leżące wprawdzie nie w Szlązku, ale w dol­
nych Łuźycach. Z trzody tej rozeszło się już tysiące zwierząt roz. 
płodowych na wszystkie strony. Ma ona pochodzić pierwiastko- 
wo z Królewsko-Saskiej owczarni zarodowej w Stolpen, a rozu- 
nmem prowadzeniem hodowli, zjednała sobie sławę, skutkiem k tó ­
rej odnosi zyski jakiemi mało która owczarnia poszczycić się mo­
że. Owczarnie Szlązkie biorące z niej swój początek, po najwię­
kszej części mają ogromny odbyt na swoje zwierzęta rozpłodowe- 
Źe dziś jednak nazwa ,,negretti“ jest w modzie,- więc też takim ow ­
com bogato-wełnistym chętnie ją  nadają, chociaż bynajmniej 
wszystkich oznak charakterystycznych szczepu tego nie posia­
dają.

Jakkolwiek tłusty pot w wełnie bardzo jest dla fabrykanta 
pożądany, to jednakże tak się wyrodzić może, iż staje się wadą; a 
to się często wydarza u negrettów, gdzie prawie w żywicę prze­
chodzi i 2 trudnością tylko przez pranie fabrycznie óddzieMć się 
daje. Taki żywiczny pot jednak dużo waży, źe zaś i brud różny 
ściśle się z nim łączy, nic dziwnego źe wełna taka ma znaczną wa­
gę; jest to wszakże złudzenie, które dopiero przy praniu fabrycznem 
całkowicie na jaw wychodzi, po którem taka wełna połowę często 
wagi swej utraea.

Manja do negrettów powinna by rychło ustać, skoro tylko 
spodziewane z niej skutki na jaw wy jdą. Pogrubi ona wełnę, runa 
będę niejednostajne, a przecież nie osiągnie się oczekiwanego zy­
sku ze znacznie bogatszej strzyży. Moźnaby przytoczyć przykłady, 
gdzie to już bardzo jes t  widoczne.

Wielu kupujących tryki rozpłodowe, udawało się ostatniemj 
laty do Meklemburgji, zkąd dochodziły wiadomości o owezarniach 
gdzie sztuka daje 3 do 4 funt. wełny, a pomimo tego 90 talarów 
za centnar jej plącą. W ielkie pytanie, czy rzeczywiście ztamtąd 
złote runo otrzymają. Mekłetnburscy hodowcy zaprowadzili u sie­
bie, rassę negretti, uznali bowiem, iż dla ich klimatu i pastwisk o d ­
powiedniejszą jest od delikatnój elektoralnej. U nas wszelako w 
fezlązku odmienne są stosunki i właśnie ta ostatnia rassa szczegól­

niej się korzystną okazała. Jeżeli przeto sprowadzimy do nas owce 
meklemburgskie, to z pewnością niemal oczekiwać należy, iż z po­
wodu odmiennych u nas pastwisk i odmiennnego trybu  żywienia, 
nie dadzą tyle zadąwalniającyeh wypadków, i źe otrzymamy g rub­
szą wełnę, ale oczekiwanej wielkiej ilości nie zyskamy. — W każ­
dym razie ci najbezpieczniejszą obrali drogę, którzy w kupnie roz­
płodowych tryków pozostali wierni starym czystej krwi trzodom 
zarodowym, ale przy ich wyborze szczególniej baczą na bogactwo 
wełny. W ybór ten nie będzie zresztą trudny, skoro w największej 
liczbie tych pepinier—jakeśmy już mówili — od wielu lat uwzglę­
dniają nabitość i bogactwo wełny; że zaś przytem i na jędrność 
jej szczególniejszą zwracają uwagę, przetoź i znamienitą wagę strzy­
ży otrzymują. Niecierpliwi tylko, którzy kilka razy nabywszy t ry ­
ki, chcieliby natychmiast zupełny osiągnąć skutek, idą za po. 
wszechnem wołaniem i cisną się do stad zarodowych, o których 
im cudowne rzeczy, o 8 do 10 funt. wełny i więcej jeszcze z jed n e ­
go tryka opowiadają. Przekonywają się wszelako z czasem do- 
tecznie, że w tein wszystkiem i połowy prawdy nie było.

Gręstość wełny i porost jej na wszystkich częściach ciała nie 
zupełnie jeszcze wystarczają, ale potrzeba nadto, aby z bogac­
twem runa, w najpełniejszem tego słowa znaczeniu, łączyła się j e ­
szcze siła i jędrność (nerw) wełny, a zatem i wielkość i silna bu­
dowa ciała. Na tę ostatnią okoliczność mniej zwracano uwagi 
w czasie kiedy wełna elektoralna w wysokiej stała wartości, dla 
tego też i owce te miewały więcej małą i słabą, niż wielką i silną 
budowę.

Obecnie matki i tryki rozpłodowe, choćby nawet z najszla­
chetniejszą wełną, pomijane bywają, jeśli tylko są małego wzro­
stu. Dla tego też hodownioy trzód zarodowych zwracają szcze­
gólniej swe starania do utworzenia i zwiększenia budowy ciała 
tych zwierząt, do czego dwojaką obierają drogę. Jedną jest ta, iż 
jagnięta od urodzenia aż uo wieku kiedy jako  rozpłodowe zwie­
rzęta mają być sprzedane bardzo obficie żywią-, drugą zaś, iż ce-- 
jujące wzrostem matki i try hi głównie do rozpłodu w własnej krwi 
(Inzucht) używają. T ą  drogą niektóre owczarnie takiego osiągnęły 
przekształcenia, źe ich prawie poznać nie można. Niebezpiecznie 
jes t  wszelako nabywać od takich, którzy w karmieniu przesadza­
ją; skoro bowiem takie zwierzęta dostaną się do trzód gdzie z pa­
szą trzi ba być oszczędnym, to biednieją, waga wełny zmniejsza 
się, a potomstwo ich również wzrostowi rodziców nie dorów ­
nywa.

Następujące są oznaki zewnętrzne, na które w rozpłodowych 
trykach szczególniej baczyć wy pada:

Naprzód głowa równo idąca od czoła aż do pyska, która po ­
winna mieć nieco, aie nie z a wiele, tego co nazywają baranim łbem 
(Eammskopf); potem okryite wełną oba policzki, a na czole tąkzw a- 
ny kwiatek t. j. w kształcie serca wełniany porost. Rogi szerokie, 
a przy osadzie nie nazbyt blisko siebie stojące; szyję jak u buha­
j a  pofałdowaną, z poduszkami (Wulsteu) po bokach i drobtvemi 
pierścieniami na karku, piersi szerokie, na przedzie z pewnym ro ­
dzajem fartucha; łopatki szerokie i zaokrąglone; grzbiet proBty i
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w yciągnięty ; krzyż szeroki i ku ogonow i nieś; adzisty; ogon z obu 
b o k ó w  opa trzony  fałdem, tak  ze prawie w y g lą d a  j a k  lilja: na u- 
d ach  trocbę  fałdów, całe ciało beczkowate, brzuch aż do slabizny 
silnie wełną okry ty , k tó rą  powinna regularne  tw orzyć  runo  (Sta- 
peij; a nakoniec nogi az do rapie wełną obrosłe. T o  je s t  obraz  któ- 
ry  należy mieć przed oczyma kupu jąc  tryk i dp rozp łodu . Jeżeli 
wszystkie podane tu oznaki są bez skazy, w tedy  zwierzęta takie 
m a ją 'w y so k ą  wartość; że te je d n a k  rzadko  się trafia ją , a w łaśc i­
ciele trzórl z a ro d o w y ch  zatrzym ują je  przedew szystk iem  do w ła ­
snej hodowli, mało ich byw a na sprzedaż, a jeśli się zdarzą, to są 
bardzo  drogo płacone. Owce wszelako tego rodzaju  m iewają p o ­
spolicie nabite p rzy  skórze gęste runo , wełna ich posiada dużo 
jęd rnośc i  (nerwu) itluszczu, a tak  z każdego względu bogatą  strzyż 
zapewniają.

S koro  je d n a k  ja k e śm y  powiedzieli, takie celujące zwierzęta 
są  rzadkie, t rzeba  poprzestaw ać na innych , mianowicie na  takich  
k tóre podane  wyżej przymioty w, największym przynajm niej s to ­
pniu posiadają. Najtrudniej będzie między innerni o fa łd y  na szyi 
i lędźwiach,, gdzie częstokroć bardzo jeszcze gruba , naw et z psim 
włosem w ełna  się pojawia. Źe mimo tego i tę najtrudniejszą do 
uszlachetnienia część aż do wyższego s topnia dobroci (do priiny) 
doprow adzić  można, o tein p rzekonyw ają  nas liczne eg’zemplarze 
w najszlachetniejszych trzodach  zarodowych.

D ośw iadczony i prawdziwie rac jonalny  owczarz w ie  dobrze, 
j a k  przy wytrwałości i konsekwencji na tu ra  w końcu da się nagiąć 
do  zamierzonego celu; wie, iż wyją tek  można nareszcie zamienić 
w  prawidło , jeśli go się w y trw a le  śledzi, pielęgnuje i rozwija; d la ­
tego też powiodło  mu się w ysm ukłą  i delikatną owcę e lektoralną 
przemianie w  silną i rosłą  owcę tak zw aną negretti ,  i za tern po 
szło, iż wiele naszych owczarni zarodow ych, które  poprzednio  
pierwszej ho łdow ały , obecnie u tw orzy ły  sobie d ru g ą  odmianę, 
w ym agan iom  czasu odpowiednią , bez przyinięszania naw et bezpo* 
śrąduio krwi negretti. T ym  sposobem  uchroniły  się od spodlenia 
gatunku  wełny, a ilość jej zwiększyły. —• Pokaże  się też w krótce 
zapewne, iż ci k tó rzy  z takich owczarni rozpłodowe zwierzęta za­
kupują ,  większe odniosą  korzyści od  tych, k tórzy się u d a ją  do tak 
bardzo zachw alanych  trzód  negretti.

N a  zakończenie muszę tu  jeszcze nadmienić, jak  dziś odmien­
nie, w porów naniu  z dawniejszemi czasy, p rzedstaw iają  się ja g n ię ­
ta  w naszych owczarniach. Dawniej radow ano  się najbardziej, k ie ­
d y  były  w ysm ukłe ja k  młode sare'nki, dziś są otyłe i na calem cie­
le gęsto po fa łdow aną  sk ó rą  okryte. Gdzie niegdyś chętnie widzia­
no, kiedy skóra  w ydaw ała  się pod palcami ja k  je d w a b n a  materja, 
tam  dziś najwięcej się cieszą, jeśli  je s t  ja k  pargam in, sądzą  bowiem 
iż skutkiem tego z pew nością  na  gęs ty  p o ro s t  wełny liczyć mogą.
Z temwszy9tkiem, nie można tego nazwać zmianą m ody, ale je s t  
to  ty lko  poddan ie  się wymaganiom czasu. — W y ro d zen ia  się w sze­
lako  i spodlen ia  naszych  m erynosów  i połączonego z tem u p ad k u  
ich  w artości i intratności nie ma d o tą d  obaw iać  się pow odu . !

j O soby  co tru d n ią  się hodow aniem  jedw abn ików , w porze p -  
. becnej w pierwszej połow ie miesiąca maja, przechow ane ja jeczka  

z oprzędow  1 ćmów przeszlorocznych, w chwili rozliściania się 
m orw ow ych  drzew, nieomieszkają w ystaw iać  na działanie słońca, 
a to celem o trzym ania  nowej generacji liszek, z k tó rych  (w chwili 
przeobrażenia się w poczw ark i)  osnuw ają  się op rzędy  znane w h a n ­
dlu pod  nazw ą kokonów .

Z aw iązana spó łka  jedwabnicza w r. 1857 dostarczyła  na w y ­
staw ę w yrobów  rękodzielniczych: I. A dam aszak k a rm azynow y  i 
dzikiego koloru. 2. M antynę żółtą i karmazynową. 3. P róbki j e ­
dw abiu  tram owanego w kolorach..  4. J e d w a b  su ro w y  p rzem o to .  
wany. 5. W a tę  z oprzędów  przedziuraw ionych  czyli w yciągniętych 
6. Nici z tejże waty . 7. Pasm a  jedw abiu  z ku lka  zdjęte. S. Na szpul­
kach zna jdu jący  się jed w ab  w różnych  kolorach po 9te O przędy  
w k ra ju  wy chodow a ne.

Na tejże w ystaw ie  zna jdow ały  się oprzędy  wypielęgnowane 
"  dobra(:)) Książenice, dostarczone przez ś. p. Narylskiego E u s ta ­
chego, tudzież inotki jedw ab iu  białego rozwinięte przez uczennice 
o  pój k i w W a r ,^  a wifi.

Podobnież córka ś. p. Teofiła Szoslanda  panua Aurelja, o t rzy .  
mane staraniem ojca o p rzędy  z lat 1854 i 1855; i w łasnego z ro k u  
1856 11857 oddała  na wystawę: jed w ab  rozwinięty  ż oprzędów  
uzyskanych  z cbodowli N er 1109 w ilości 3/ ,  części funta  z la t  
dawniejszych i oprzędy  z la t  1856 i 2857 pochodzące, były także 
na wystawie. W szystko  to dowodzi, że przy innych zatrudnieniach 
można się zajmować jedw abnictw em , i takowe lubo na małą skale 
z korzyścią prowadzić- ,,ze niezrazając się przeciwnościami 
(które w y p ad a  zwalczyć) przy w ytrw ałości i poświęceniu dla d o ­
bra ogółu, stowarz-yszeui mogą przyjść w pom oc usiłowaniom  zw o­
lenników tej gałęzi-przemysłu w le targu zostającego.

Panow ie  fabrykanci W arszaw scy , co jed w ab  z zagranicy do 
sw ych  w arsz ta tów  corocznie sp row adza ją  ju ż  zwinięty w szpu l­
kach  do potrzeb m iejscow ych warsztatp.vv w różnych kolorach, 
ubolew ają  nad  tem, że spó łka  jedw abnicza nie stara  się o fa b ry ­
kanta  uzdatnionego k tó ryby  zarazem przyjął obowiązek dyrygo  w a­
nia rozwijaluią,

Opróoz D y rek to ra  i 11 Członków R a d ę  nadzorczą sk łada ją ­
cych, u s taw a  przez R adę  Adm inis tracy jną  K ró le s tw a  w dniu 25 
lutego (9 marca) 1855 r. zatwierdzona, dozw ala  aby  czterech o b e­
znanych  z częścią techniczną znaw ców  przybrać, do zasiadania na  
posiedzeniach z głosem s tanow czo-doradczym .

Zaś osnow a art. 2go obejmuje zastrzeżenie, „źe^Spólka nie 
s taw a na przeszkodzie zawiązaniu się innych spółek, k ló reby  mia­
ły  n a  celu upow szechnienie  i rozwinięcie przem ysłu  krajowego je -  
dwabniczego, Jeżeli tak  jes t  to jedw abie  kra jow e niepowinny być 
tak  drogie.
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Instrukcje w y d aw an e  do p o s tępow an ia  z jed w ab n ik am i p rzy  
ich chowie i z morwami przy ich sadzeniu  czynią  zaszczyt J W .  
Smolikowskiemu vice-prezesowi Z arządu  spółki, lecz chustki z 
fabryki p. W orow sk iego  po złp. 18 (rs. 2 kop, 70) .w Zakładzie 
nasion i machin ro ln iczych p. Rodkiewicza w W arszaw ie są zbyt 
drogocenne, gdyż podobne z zagranicznego jedw ab iu  można n a ­
być u fabrykan tów  tu tejszych nie równie taniej, bo po rs  1 do rs- 
1 kop. 50,

K ażdy  zwolennik jedw ahnic tw a  krajow ego przyzna dobre  
chęci ty m 'fz  pp. fabrykantów  W arszaw sk ich , co z p roduk tu  k ra ­
jow ego  będą w yrabiać fulary, lecz rzetelność przedewszystkiem 1 
prawda cechować muszą każde s tow arzyszenie , a tern bardzjej je -  
dwabnictwo.

M a m y  najlepszy d o w ó d  na suknie krajowyra-.że o d b y t  jego  
je s t  na stopniu  pożądanym, gdy  ceny są przystępne.

Aleksander Wołowski.

0  POWOŁANIU I USPOSOBIENIU LEŚNIKA.
W  należytem rozebraniu kwestji i uw ag do Igo w arunku  

odnoszących  się i wyrobieniu w sobie przekonania, że mamy o d ­
powiednie] tymże chęci i usposobienie, gdy  ju ż  obierzemy sobie 
zawód deśny, potrzeba następnie nabyć o tym zawodzie ogólnego 
praktycznego  wyobrażenia . Inaczej bezużytecznem będzie nasze 
kształcenie się teoretyczne i czytanie dzieł specjalnych. Czyż m o ­
żna s łuchać  z pożytkiem nauki o tern, o czem się n iem apraktyezne- 
go wyobrażenia? Żle rob ią  ci, k tórzy prosto  ze szkół (zwłaszcza 
jeżeli byli w mieście wychowani) w stępują  do In s ty tu tu  Grospo- 
s tw a W iejskiego i Leśnictw a w zamiarze poświęcenia się jednem u 
z tych dw óch  zawodów.

Jakżeż oni mogą zrozumieć chociażby bardzo ja s n y  i p rz y ­
s tępny  w ykład  o różnych  przedmiotach i czynnościach techni­
cznych do g o spodars tw a  rolnego lub leśnego odnoszących  się, 
gdy tego wszystkiego naocznie n igdy nie widzieli? S łucha ją  też 
w y k ład u  ja k  niemieckiego kazania, Jeden  z uczniów Ins ty tu tu ,  gdy 
nie umiał w ytłum aczyć na egzaminie, sposobu up raw y  lasów  we" 
d ług  Bielmansa, zapy tany  przez ś. p. P ro fessora  Adamskiego: ,,co 
to  je s t  Bielmaus?11 odpowiedział: ,.jestto sadzonka leśną“ . I  nieby­
ło w  tern nic nadzwyczajnego. N igdy uczeń ten niewidział w swem 
życiu nieis łko upraw  leśnych ale naw et sadzonek lub nasion d rze­
w nych , nigdy nie słyszał o żadnym  Bielmansie, mógł go więc 
w ziąść (zapomniawszy o objaśnieniu P ro fesso ra  przy wykładzie^ 
za rodzaj sadzonki. Niedorzeczności tej w odpow iedzi nie pope ł­
niłby pewno, gdyby przed wstąpieniem do In s ty tu tu  obeznał się 
b y ł  chociaż powierzchownie i mechanicznie z czynnościami g o sp o ­

d a rs tw a  leśnego dotyczącemi ( 1 /  T ym bardzie j taki uczeń nie p o j ­
mie teorji o cięciach g o sp odarsk ich ,  sys tem atach  urządzen ia  l a ­
sów i t. p. k tó rych  to czynności p ro fessoro  wie w ykłada jący  naukę  
Leśnic tw a, ja k o  przyjeżdżający n a lekc je  z W a rsz a w y  w god z in ach  
w olnych  od za trudnień  biórowych, pokazać  uczniom praktycznie 
nie mają czasu i sposobności. U kończy on wprawdzie  In s ty tu t ,  
ale pomimo zdolności, p ra c y  i usilności P ro fesso rów , niezupełną 
korzyść ze swej nauki odniesie .W iadom ości, jakich naby ł w l n s t y .  
tucie, pomięszają mu się w głowie, zrobi się z nich chaos, k tórego 
w żaden sposób  usys tem atyzow ać  nie potrafi. S zkoda  w tak im  r a ­
zie poświęcenia się zdatnych i biegłych professorów, szkoda  pracy  
ucznia i kosztów' na edukację łożonych.

D la  zaradzenia  złemu niezbędnem jest, ażeby każdy  m ający 
zamiar pośw ięcić  się leśnictwu, nim w stąp i  do In s ty tu ta ,  odby ł 
koniecznie prak tykę niższą. P rak tykow an ie  wszakże przy u rzę ­
dach leśnych n ieodpowiedziałoby swemu celowi, bo N adleśn iczo­
wie i Podleśni biurowi, po trzebują  koniecznie pom ocy w kancela- 
rji p rzy  tak udoskonalone j i na znaczną skalę rozwiniętej m an i­
pulacji i rachunkow ości leśnej, p rak tykan tów  zatrudniliby  w y łą ­
cznie czynnościami biórowemi, na  poznanie k tó rych  aż nad to  je s t  
czasu po ukończeniu In s ty tu tu .  Zeby więc p rak ty k a  p o p rzed za ją ­
ca poznanie teorji była prawdziwie prak tyczną  dla uczniów, po­
żądaną wielce je s t  rzeczą dla dobra  ogółu, ażeby przy Instytucie  
M arymonckim założoną została  szkoła przygo tow aw cza  czyli niż­
szej p rak tyk i leśnej, w połączeniu ze szkolą officjalistów, o k tó ­
rej poniżej będzie mowa.

W  takim razie młodzieniec kierujący- się na leśnika po wyj- 
śiu ze szkól obowiąznnym  by łby  odbyć  w szkole powyższej p ra k ­
tykę niższą, i dopiero po należytem poznaniu tejże byłby  przy ję . 
tym  do Ins ty tu tu .  Na takie praktyczno-m echaniczne obeznanie 
się dosyć byłoby  jednego  roku, podczas którego Nauczyciel p ra k ­
tyk i (wybrany z dośw iadczonych  i biegłych leśników, a przytem 
stosownie wynagrodzony) obznajm iałby uczniów z wszelkiemi 
czynnościami gospodarczerai (technicznemi) w leśnictwie, p ra k ty ­
kowanemu, w edług ustanow ionego przez W ładzę  programu. W  tym  
celu nauczyciel p rak tyk i  w lesie p o d  adm inis trac ją  In s ty tu tu  Ma- 
rymonckiego zostającym, uskuteczniałby różne upraw y, usta la ł  
w ydm y piasczyste, zakładał,  szacował i w yko n y  wał cięcia, nau-

(1) Inny  uczeń (W arszawiak) zapy tany  przez P ro fesso ra  go ­
sp o d a rs tw a  wiejskiego: ,,ile potrzeba  dni na zoranie jednego 
m orga?11 odpowiedział: „dziesięć11. G d y b y  uczeń ten choć raz był 
na wsi, wiedziałby bezwątpienia, że jeden  robotnik  dziennie m órg  
zorać powinien.

D rug i (także W arszaw iak)  na zapytanie: „ jak  d ługo  k u ra  n a  
ja jach  siedzi nim wylęże kurczęta?11 na jdobrodusznie j i z najlepszą 
miną odrzekł: „sześć miesięcy!!! (O b iedna kuro! jakąż’ to  n iezrów ­
n an ą  cierpliwość macierzyńską przyznają  ci w W arszawie.

■ P rzyk łady  powyższe nie dla szykany  przytoczyłem , bo 
wzmiankowani uczniowie byli to zkąd inąd  porządni i pracowici 
młodzieńcy, lecz celem przekonania, że każdy  w mieście w y ch o w a­
ny przed wstąpieniem do lu s ty tu tu  powinien koniecznie choć przez 
ro k  zajmować się gospodars tw em  wiejskiem.
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cza ł  p ra k ty c z n e g o  p o z n a w a n ia  r o d z a ju ,  g a tu n k u ,  w iek u  i w y m ia ru  
d rz e w ;  s łow em  o b z n a jm ia łb y  u czn iów  ze w szy s tk iem ,  co  n a leż y  do  
g o s p o d a r s t w a  leśnego ,  r b ja s n i a ją e  to  j a s n o  i z rozum ia le  a p rzy te in  
b a c z ą c  pilnie, ażeby  k a ż d y  z uczn iów  w sz e lk ą  o d b y w a n ą  c z y n n o ść  
s a m  w y k o n y w a ł ,  bo ty lk o  na tein p ra w d z iw ie  się znam y , co sam i 
z rob ić  p o tra f ie m y  (2).

(2) O s ta tn ia  to j e s t  rzecz, n a u c z y ć  k o g o  ja k ie j  r o b o ty  lub  
c z u w a ć  n a d  n a leż y tem  w y k o n a n ie m  te jże g d y  suini n ig d y  nie m i e ­
l i ś m y  jej w  użyc iu .  Cz łow iek  p ra k ty c z n y ,  czy to  ro ln ik ,  czy  leśnik  
lu b  innego  p o w o ła n ia ,  p o w in ie n  kon ieczn ie  um ieć w s z y s tk o  sam  
zrobić ,  inaczej  nie p o tra f i  czynnośc iam i na leżycie  za rządz ić .  N iechaj 
n ie p o w o d u je  nam i w  tym  w zg lędz ie  f a łs z y w y  w s t y d  i źle z ro z u ­
m iana am bicja ,  bo ty lko  p ró ż n ia c tw o  e h a ń b i  cz łow ieka ,  w sz e lk a  
zaś p r a c a  ( u m y s ło w a  czy m e eh e n iez n a j  za szczy t  mu p rzy n o s i .

P r/ .y tem  nasz w ła s n y  in te re s  g r a  tu  w a ż n ą  ro lę ,  boć: jeże li  
r o b o tn ic y  p rze k o n a ją  się, źe dopełn ione  przez n ich  czynnośc i  n a -  
w y l o t  j a k  to  m ów ią ,  znam y, n ie za w o d n ie  sw ą  ro b o tę  należycie 
w y k o n y w a ją ,  s z ep c ząc  p o m ię d zy  sobą :  , ,a d y ć  to m ą d ra la ,  wej o- 
k p ić  się n ieda,  • w p rze c iw n y m  zaś raz ie  z b y w a ją  i o sz u k u ją  nas 
n iem iłos iern ie

Z w ła sz c z a  też my młodzi le śn icy ,  w y c h o w a ń c y  I n s t y t u t u  
M a ry m onck iego ,  w p ra k ty c z n y m  n a s z y m  zaw o d z ie ,  p o w in n iśm y  
w ziąść  za w zó r  czc igodnego  i n ieocen ionego  b. P ro fe s s o ra -n a tu ra l i -  
s tę .  P r z y p o m n i jm y  sob ie  ja k e ś m y  to pod  p r z e w o d n ic tw e m  T e g o  
u k o c h a n e g o  M en to ra ,  podczas  p o b y tu  n aszego  w I n s ty tu c ie  k o p a ­
li r o w y ,  sadzil i  d rz e w k a ,  za k ła d a l i  w inn ice ,  p la n tac je  i t .  p.,  j a k ą  
n am  to p ra w d z iw ą  r a d o ś ć  sp ra w ia ło  p a t rz e ć  n a  b o g a te  Owoce p r a ­
cy n a s z y c h  p o p r z e d n ik ó w  i cieszyć się nadzie j :, że k ie d y ś  nasi 
n a s tę p c y ,  w id z ą c  sk u tk i  n a s z y c h  p ra k ty c z n y c h  a p o ż y te c z n y c h  z a ­
t ru d n ie ń ,  tegoż  sam ego  uczucia  d o zn a ją .  O! z jakiem  n ie w y s ło w io -  
nem  uczuciem  szczęśc ia  i b łog iego  w e w n ę t rz n e g o  za d o w o lu ie n ia  
p ra c o w a l i ś m y  w pocie czo ła  p o d  s te rem  s iw o w ło se g o  m ę d rc a ,k tó ­
r y  mim o sw ój w iek  p o d esz ły  i s ta rg a n e  s iły  w n a jc ięższym  bo w  
n auczyc ie lsk im  zaw odzie ,  tu d z ież  w  d w u d z ie s to k i lk u le tn ic h  w a ­
k a c y jn y c h  w y c ie cz k ac h  po w sz y s tk ic h  z a k ą tk a c h  nasze g o  kraju , 
k tó r y  m ówię, pom im o ty lo l e tn i e h  c iężk ich  zno jów , z t a k ą  e n e rg ją  
i z u śm iechem  na u s ta c h ,  u ją w s z y  że lazny  s z p a d e l  w d ło ń  s p r a c o ­
w a n ą  ale je szcze  k rz e p k ą ,  w y rz u c a ł  nim ziemię z k o p a n y c h  r o ­
w ów .

Zaiste!  w ie lka  to  za s łu g a  p rzed  B o g iem  i K ra je m  p o łą c z y ć  
(m ów ię  tu  o n aszy m  sz a n o w n y m  P ro fesso rz e )  w s z e c h s t ro n n ą  g łę ­
b o k ą  n a u k ę  z p r a k ty c z n a  m ą d ro ś c ią  życia, z lać w j e d n o  m yśl ,  s ło ­
w o  i czyn, k ie ru jąc  je  zaw sze  ku w zn ios łym  celom, p ięknie n au c za ć  
i pisać, ale piękniej je szc ze  czynić  O b ra ć  sob ie  za g o d ło  ż y w o ta  
w sze ch m ilo śó  w na jrozc iąg le jszem  jej znaczen ie  i pośw ięcen ie  się 
zu p e łn e  d la  d o b r a  i p o ż y tk u  kra ju .  B a rd z o  m ain  ta k ic h  ludzi w te ­
r a ź n ie js z y m  na w s k r o ś  zm a te r ja l iz o w a n y m  świecie , s ą  to  nieosza- 
c o w a u e - s k a r b y ,  k tó re  j a k  św ię te  r e h k w je  g łęboko  czcić i na leżycie  
o cen iać  po w in n iśm y .

P r a w d a ,  że z a c n y  nasz M e n to r ,  ja k o  zam ieszkały  w ln s ty tu c ie  
w ięcej  ma sp o so b n o śc i  w y w ie r a n ia  m o ra ln e g o  w p ły w u  na uczn iów  
k tó r z y  też  s łu c h a ją  G o jak  E w a o g e l j i  (ma się rozum ieć  p o rz ą d n i  
m ło d z ie ń cy ,  b o  n a  złych  i na j lepsze  r a d y  n ie  sk u tk u ją ) ,  niż inni 

' P io f e s s o r o w ie  z W a r s z a w y  ń a  lekc je  p rzy jeżdża jący ;  ale j a k ż e  też 
g o d n ie  u ż y w a  te g o  w p ły w u ,  j a k  g o r l iw ie  k o r z y s ta  z każdej s to s o ­
w n e j  do  te g o  chw ili ,  m ianowicie  p o d c z a s  n ie d z ie ln y c h  u s ta w ic z ­
n y c h  w y c ie cz ek ,  k tó re  s ą  d la  u c z n ió w  p r a w d z iw y m  sk a rb e m  me- 
t y l k o  p o d  w zg lędem  n au k i ,  ale i ze w zg lę d u  w ielk ich  i ż y w o tn y c h  
z a 3 a d  p o s tę p o w a n ia  w  p ra k ty c z n e m  życiu ,  j a k ie  te n  p ra w d z iw y

Z koń ce m  k a ż d e g o  r o k u  o d b y łb y  się w  lesie ex a m in  p r a k t y ­
czny w  obecnośc i  P r o f e s s o r ó w  te o r ję  le śn ic tw a  w  In s ty tu c ie  w y ­
k ła d a ją c y c h .  U czn io w ie  k tó r z y  u d o w o d n i l ib y  z n a jo m o ść  p r a k ty k i ,  
p rz y ję c ib y  zos ta l i  do  I n s ty tu tu ,  n ie k o rz y s ta ją e y  zaś  z p o b y tu  w  
szko le  p o z o s ta w ie n i  b y l ib y  w  niej p rzez  r o k  n a s tę p n y .  P r z y  d o ­
b ry ch  j e d n a k  ch ę c ia c h  i u s i luośc i  t a k  uczn iów  j a k  i n a u c z y c ie la  
j e d e n  r o k  n a  t a k ą  p r a k ty k ę  b y ł b y  d o s ta te c z n y m .  K a p i t a ł  n a k ł a d o ­
w y  na  za łożenie  tej sz k o ły  p rzez  S k a r b  w y ło ż o n y ,  j a k o te ź  k o s z t a  
n a  p o b y t  w  niej przez u c z ą c y c h  się  p o n o sz o n e ,  w y n a g ro d z i ły b y  
się sow ic ie  i p rz y n io s ły  z u a k o m i ty  p ro c e n t  ta k  uczn iom  j a k  i R z ą ­
dow i.  U czn iow ie  [po w y jśc iu  z tej sz k o ły  z p r a w d z i w ą  k o rz y ś c ią  
s łu c h a l ib y  n a u k  w  Iu s ty tu c ie ;  w y k ła d a n e  im  p r z e d u io ty  o d n o s i l i ­
b y  w  pam ięc i d o  czy n n o śc i  p r a k ty c z n ie  p o z n a n y c h ,  p o r ó w n y w a ­
liby  teo r ję  z p r a k t y k ą  i w y ra b ia l i  w  so b ie  je szc ze  pojęcie  rzeczy: 
d la  lep szego  zaś  u g r u n to w a n ia  się w  ty m  przedm iocie ,  w  m iarę  
p o s tę p u  teorj i ,  uczęszcza l iby  n a  d o św ia d cz en ia  p ra k ty c z n e  w raz  
ze sz k o łą  niższą, m a  się ro zu m ieć  w e d łu g  m ożnośc i  i w. c h w i l a c h  
w o ln y c h .  A  po  ta k iem  u kończen iu  S z k o ły  i In s ty tu tu ,  tudz ież  p o ­
znan iu  w  L e ś n ic tw a c h  p r a k ty k i  w yższej n a u k ą  w sp a r te j ,  u s p o s o ­
biliby  się  bez w ą tp ie n ia  n a  z d o ln y c h  i b ie g ły ch  u rz ę d n ik ó w ,  z cze­
go  d la  d o b r a  S k a r b u  i A d m in is tra c j i  w y p ły n ę ły b y  z n a k  om ite i w i­
doczne  ko rzyśc i ,

CO D O  I l l g o  W A R U N K U .

Nie u le g a  na jm nie jsze j  w ą tp l iw o śc i  i n ie  p o trz e b u je  ża d n eg o  
d o w o d ze n ia ,  źe w  k a ż d y m  zaw odz ie  w yższ y m  te o r e ty c z n o - p r a k ty ­
cznym , a  z a te m  i w  le śnym , kon iecznem  je s t  w y k sz ta łcen ie  
we. L e śn ic tw o  s tan ę ło  n a  ty m  s to p n iu  u d o sk o n a le n ia ,  źe w  ż a d e n  
8p o só b  nie może obejść  się bez n a u k  s p e c ja ln y c h  zw ła sz cza  p r z y r o ­
d z o n y c h  i m a te m a ty c z n y c h .  Z re sz tą  s a m a  n a u k a  L e śn ic tw a  j e s t  
b a rd z o  ro zg a łęz io n ą  i w y m a g a  o b s z e r n y c h  teorj i .  Z tej z a s a d y  w y ­
c h o d z ąc ,  t ro sk l iw y  o d o b r o  k r a ju  R z ą d  o tw o r z y ł  w  W a r s z a w ie

p rzy jac ie l  lu d z k o śc i  usi łu je  w p o ić  w  se rca  i u m y s ł y  m łodz ieży .  
K o rz y s ta jm y  w ięc  z J e g o  m ą d r y c h  nauk , zam ieńm y  je  w  k re w  n a ­
szą i m iejmy j e  zaw sze  w  se rca  i pamięci.

N iechże  ten  n ie o ce n io n y  M ędrzec ,  k tó r y  t a k  w zn ioś le  p o ją ł  
życie, źe się z a p a r ł  siebie a pośw ięc ił  d la  bliźnich, m a p rzy n a jm n ie j  
tę  pociechę, że u ien ap ró żn o  pośw ięca  się i n ie n ad a re m n ie  z ta k im  
zapałem  i z ta k ą  w y t r w a ło ś c ią  sp e łn ia  w ie lk ą  inissję n a u c z y c ie lsk ą .  
N a u k a  bow iem  J e g o  p rzy ję ła  się io b f i te  p lo n y  w y d a je  j e d n a k  O n  ż a ­
d n y c h  in nych  n a g r ó d  nie żąda ,  n ie d b a  byna jm n ie j  o d o s to j e ń s tw a  
i za szczy ty ,  nie w y m a g a  n aw e t  o d n a s  w d z ię cz n o śc i ,  lecz ty lko  p r a ­
gnie, aż e b y ś m y  n a n k ę je g o  w czyn  zam ien ia li  i s to so w n ie  d o  je g o  
z a s a d  p o s tę p o w a li .  N ieskażone  nasze  życie, u g r u n to w a n e  n a  b r a t -  
niej miłości i p o św ięcen iu  się d la  d o b r a  i p o ż y tk u  ogó łu ,  b ę d z ie  
d la ń  n a jd ro ż szy m  i najm ilszym  pom nik iem  w dzięczności .  B u d u j ­
m y  więc ten  pom nik  z se rc  i czynów  naszych ,  o k a la jm y  go n ie -  

| śm ier te lnym  wieńcem  n ieskażonej m oralności,  ro z s ie w a jm y  w o k ó ł  
' niego p iękne k w ia ty  życ ia ,  sk ra p ia ją c  j e  łzą  miłości i pośw ięcen ia ,  

a  p rz e t rw a  on  g ra n i to w e  po są g i  i p rze jdzie  św ieży  d o  po tom ności ,  
k tó r a  p rzy jm ie  go z o tw a r te m  i bijąeem  se rc em  ja k o  d ro g ą  p a ­
m ią tkę .
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Szkołę  szczególną Leśnictw a (w  X  -1818) a nas tępnie  po zwinięciu 
takow ej d o I n s ty tu tu  G o sp o d a rs tw a  W iejsk iego  w  Marymoncie, 
p rzyłączył oddział L eśny  (w r. IS41)

P ierw iastkow ym  zamiarem W ład zy  było, ażeby każdy  z u- 
cznipw tego In s ty tu tu  kształcił się specjalnie w gospodarsiw ie  
■wiejskiem lub w  leśnictwie stosow nie  do obranego przez siebie 
zawodu. (3)

Z tąd  też w  pa ten tach  d ru k o w an y ch  po ukończeniu In s ty tu tu  
w y d aw anych ,  pozostawionem jes t  miejsce na zapisanie: w jakim 
oddziale  (gospodarczym lub leśnym) uczeń usposobił się.

(Dalszy ciąg nastąpi).

METODY POSTĘPOWANIA PRZY
Przedew szystkiem  w inniśm y uprzedzić, iż o głębokości, t. j .  

o stopniu  pogłębiania, nic stanow czego rzec nie możemy; g d y ż  
bliższe tylko, bardzo  rozliczne i bardzo rozmaite okoliczności m o­
gą  w tej mierze stanowić. W  przy jaznych  okolicznościach zale­
cać należy o ile możności najw iększą głębokość, ale n a tu ra l­
nie w n iek tórych  ty lko  upraw kach : właściwy bowiem  s to sunek  
pomiędzy czasowo odmiennemi, t. j .  płytkiemi i głębokiemi ork ami 
zachow anym  być musi.

Odróżniamy właściwe zupełne pogłębianie, i poprzedza jące  
takow e lub też je  zastępujące  czynności.

a) W łaściwem  pogłębianiem może być ta  ty lko  czynność na. 
zwaną, skutkiem k tórej do tychczasow a spodn ia  w ars tw a  z w ie rz ­
chnią  tak  się zmigsza, iż obiedwie o d tąd  pod  każdym  w zględem  
je d n ę  s tanow ią m assę i je d n a k ą  otrzymują upraw ę. W y k o n y w a  
się to za pom ocą pługa lub  ryd la .  W  ostatnim razie w y o ry w a  
się skibę do jej całkowitej do tychczasow ej głębokości, a b e z p o ­
średnio za sprzężajem odpow iednia  liczba robo tn ików  w należytej 
od  siebie odległości pozoZstawia, rozkopu je  dno otworzonej bróz- 
dy, a ziemię ryd lem  w y d o b y tą  po w y oranej' skibie rozrzuca. 
W  pierwsżym  zaś razie, pogłębiając samym tylko pługiem, p o s tę ­
pu je  się odpow iednio  do tęgości gruntu  albo też do zamierzonego 
stopnia  głębokości, dwojakim trybem . Albo się pogłębia, b iorąc 
pługiem, zamiast do tychczasow ej głębokości, od razu głębszą 
w edle  zamiaru skibę, tak  iż przez jed n o razo w ą  orkę i wierzchnia 
i spodnia  w ars tw a  w yoraną  zostanie; albo też, jeżeli zachodzą  
w  tej mierze trudności, w yko n y w a się tak  zw ana podw ójna  orka, 
t .  j .  w ty lko co w yoraną  brózdę za pierwszym  pługiem puszcza 
się drugi takiej samej budow y, k tó ry  całe dno bruzdy  na  p ierwszą

(3) P rzekonyw a o tem Najwyżej pod dniem 31 sierpnia 1840 
r. zatw ierdzona U staw a dla  Ins ty tu tu  G ospodars tw a  wiejskiego i 
Leśn ic tw a (zamieszczona w X V II  tomie S y lw ana  z r. 4841).

w y o ra n ą  skibę wyrzuca: przyczem tak p ług musi b yć  p ro w a d z o ­
ny, ażeby i w tej drugiej a więc głębszej skibie n iezostawała  nigdzie 
n ie ruszona  calizna czyli tak nazyw ane podw ałki.

K tó rem u  z ty ch  sposobów  dać p ierw szeństw o, rozstrzygnąć  
w inny miejscowe okoliczności. W  bardzo  ciężkich g ru n tach  w y ­
p a d a  częstokroć przed  użyciem ry d la  sk ruszyć  tw a rd y  sp ó d  b ruz ­
d y  m otykam i lub innem narzędziem, co oczywiście w ym aga p o d ­
wójnej ilości robo tn ików  ręcznych; w takim też razie p ług użyty  
do pogłębiania musi być bardzo silnie zbudow any  i wym aga p o d -

j wójnej siły pociągowej.
W łaśc iw a  pora  do tej czynności zależy od okoliczności k tó ­

re  j ą  ułatwiają, a zatem s tosow nie  do g a tu n k u  ziemi, w stanie 
większej lub  mniejszej jej wilgoci; zależy również od tego, czy w y ­
doby ta  na wierzch w ars tw a  ziemi wymaga, aby o ile możności na 
a tmosferyczne w p ływ y  była w ystaw ioną . Najczęściej ta  tak zw a­
na m artw a albo dzika ziemia j e s t  fizycznie grudzis tą  i na pół tylko 
zwietrzałą, zawiera też często w sobie chemiczne związki w zros to ­
wi roślin szkodliwe, a w każdym  razie zbyw a  jej na p ierw iastkach  
które  g run t  na w pływ  atmosfery w ystaw iony z korzyścią  dla r o ­
ślin z niej pochłania.

Do przemiany tych  okoliczności na jpom yślniejszą po rą  je s t  
zima, d latego też najczęściej i najkorzystn iej w y k o n y w a  się p o ­
głębianie przed zimą, z w yjątk iem  je d n a k  takich g run tó w , k tó re  
w  ogóle przed zimą (jako w porze dżdżystej) pow inny być głębo­
ko upraw iane. M róz na przemian z odwilżą, w o d a  śniegowa, k tó ­
ra  wiele gazow ych pierw iastków  z pow ietrza  w sobie n a g ro m a ­
dziła. działa w ybornie  na takie grudziste  w a rs tw y  gruu tu . Pon ie­
waż wpływ y te o'd powierzchni zależą, pierwszem więc je s t  p ra ­
widłem, aby  wszystkie głęboko w yorane  pola zostawiać na zimę 
z największą o ile możności powierzchnią , a zatem .v ostrej 
skibie t. j. niezawleczone. Jeżeli jes t  możebność rolę przed 
zimą z na wozić, to się to czyni na o s trą  skibę; materje bowiem na­
wozowe użyznia jąnajprędzej now ą w arstw ę gruntu , częścią w prost, 
częścią pośrednio , t. j. tak przez udzielanie jej sw ych  pierwiast 
ków, jak  równie przez rozw arzający  w pływ  kw asu  węglowego 
i amonjaku, które  wydzielają się z nawozu przy dłuższym jego  
rozkładzie. S tra ta  w nawozie n ieprzykry to  leżącym przez u latn ia­
n i e  się, jes t  w  zimie bardzo  nieznaczna. W yborn ie  też działa p o ­
sypanie  tej ostrej w ars tw y  ziemi palonem  wapnem, k tó re  przez 
zimę zostawia się na niej rozrzucone.

Obok tego zimowego działania, w yw iera  także w pływ  swoj. 
i lato, ale jn ż  raczej doda tkow o  tylko: w pływ  ten zwiększa się 
przez właściwe upraw ki letnie; a to, jeże li  w ychodząc  znowu z za­
sady  nąjmoźebniejszego zwiększenia powierzchni i zostawiając 
na wierzchu świeżą ziemię, obrabiam y j ą  powierzchownie np. ob- 
k op n jąc  p lony, przez co zmieniamy i coraz now e cząstki tej war-, 
s tw y  ziemi w pływ ow i powietrza poddajem y. P ostępow anie  to 
sprzeciwia się prawidłu  mięszania o ile możności razem gruntu  
starej i now ej w arstw y; podług  okoliczności wszelako korzystniej  
b yć  może, mięszania to dopiero  po upływie jednej zimy i la ta  
przedsiębrać. Jeżeli je d n a k  ro la  pozosta je  czystym ugorem, na tedy
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obiedwie m etody korzystnie  z sobą połączyć można. Co się to p ó ź ­
niej czy wcześniej w ykona, zawsze dok ładne  zinięszanie obu 
w ars tw  g run tu  je s t ,  obok w ystawienia ich naw pływ  powietrza, 
g łów nym  w arunkiem pom yślnych  rezu lta tów  pogłębiania.

(Dokończenie nastąpi).

R O Z M A IT O Ś C I.

D o d aw szy  do tego sum m y zapisane w tak  zwanej tabuli k ra jow ej 
(Landtafel),  pokazuje  się, iź na  przestrzeni 10,636 mil k w ad ra to ­
w y ch  austry jackich , s tanow iących  całkowitą  rozległość m onarchji ,  
cięży 1835 miljonów złr. m. k. d ługów  hipotecznych , co czyni 
w przecięciu 1 7 'A fl. m. k. na  je d e n  m órg  ka tas tra lny .  P okazu je  
się dalej, iź najmniej w  s to sunku  do pow ierzchni obdłuźone są  
kraje węgierskie, tak , iź p o ró w n y w a jąc  je  z innemi prowincjam i, 
długi na i morgu ka tas tra lnym  w  k ra jach  włoskich są  21 razy* 
w kra ja jach  należących  do związku niemieckiego!15 razy, a w  k r a ­
jach  polskich  3 ‘/vs razy  większe niź w węgierskich.

(  Gnmdbesitz)

iMasgt hipoteczne w Austrji. W  niższej Austr ji  
dłngi in tabulow ane na nieruchom ościach w ynoszą 220 miljonów 
złr. m. k., w górnej Austrji 184 miljony, w Czechach 280 miljonów 
w Styrji  107 miljonów, w K aryn tj i  32 miljony, w  Krainie 30 mi­
ljonów, w Morawie 108 miljonów, w Szlązku 23 miljony, w G o ­
rycji, G radisku , Istrji i T ryeśc ie  45 miljonów, w Sa lcbu rgu  19 mi­
ljonów, w T y ro lu  i V ora r lbe rgu  18 miljonów', w Galicji, Lodom e- 
rji i Bukowinie 57 miljonów, w K rakow skiem  11 miljonów, w Lom- 
bardji 279m iljonów , w W eneckiem  113 miljonów, w W ęgrzech , 
Banacje , Siedmiogrodzie, K roacji  i Slawonji 120 miljonów złr. —

S prow adzono  w dniu 13 b. m. na  ta rg  p ragsk i:  z C esa rs tw a  

byd ła  r a ssy  s tepow ej sztuk 605, z o p asó w  w  K ró les tw ie  27, z 

Królestwa by d ła  r a s s y  krajow ej 296, w  ogóle 928, w ieprzy  818 
cieląt 1067. z tych  zakupiono na m ie j s c o w ą  konSuincję wołów sz tuk  

783,Wieprzy 620, cielęta wszystkie; na liw e ru n ek  w ołów  sztuk 24; 

z bydła  ra ssy  swojskiej w y p row adzono  w  rożne miejsca K ró le ­

stwa sztuk STyńa chów  do W a rs z a w y iP ra g i  sztuk 24.

Ceny średnie produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych naiast
liró lestw a  a*©lskiego.

CENA WARSZAWSKIEGO KORCA (około dwietrzećie ezetw erta) CENY IN N E

W y s z c z e -
góS m iesn ie : 
n  H A S  T

Psze­
nica

Zyto. J ę ­
czmień

Groch Owies Gryka K ar­
tofle

rs. V rs. j k. rs. k. rs . | k. . rs. I k. rś. I k. rs. I k.
Częstochowa 5 70 2 70 2 70 6 __ 1 9 i 3

2
75 TO*

ICalisz . 5 5 ■> 5 13 3 __ 6 . _ 2 25 70 L _
Kałuszyn .
Kielce . 4 27 1 93 1 95 4 10 2 64 2 70 _ 42
Lipno
Lublin . . 4 25 1 90 u , 27 O _ 1 66 1 72 _ 90
Łomża . . 6 45 2 m 2 70 4 80 2 25 2 25 1
Łęczyca. . 5 40 2 70 0 55 _ 2 55 60 1 5Łódź . . 6 75 2 70 2 7d 6 25 2 25 91 __ 90Łowicz .
Marjampol .
Piotrków . 5 25 2 69 2 84 — 2 13 75Płock . . 4 65 o 92 2 5 3 4 50 2 2 7 Ó 72Przasnysz. • 4 50 2 27 2 10 4 50 1 80 ,1 80 _ 90Radom . 4 6 5 2 10 3r„ ,3 60 1 72 2 _ 60
Sandomierz. L :
Siedlce
Suwałki. . • 
Tomaszów .

5 70 2 7o 2 70 3 60 2 10 •2 23 — 90
Warszawa . 
Włocławek .

5 45 3 8 % : 66 4 27 2 Dl 2 725 1 4

W łodawa. .
Wyszogród d

50Zakroczym, ■2- 8) 2 6 —1

Mąka
pr-zcn-

lta
r s j  k.

Kasza
jaglana
rs, |: k.

Siana
cetnar

k.

Słomy
fura

rs. k.

Sążeń
drzewa
rs. | k.

W ół
średni

roboczy
rs. 1 k.

Koń
średni
fornal.
rs . | k.

Wieprz
dobry

rs , | _k.

Skop
średni
rs. | k.

Masła
funt

rs. |tki

Okow 
ty garn 
bez akc

—1 4 20 6 — 2 75 45 — 50 — 22 50i 2 —
1° ■ - 2 - 3 — — — — —

i
1 215 4 50 1 85, 35 *- 75 - 30

- 3
—

60 2 12 4 40 _ _ — 18 50 — — -.
1 50 -6 — 4 50 30 — 45 — 25 — 3 99 . / —

_ _ 3 __ — :— _ r — — —
— - £0 6 — 7 50 37 -■ 30

■[ 35 2 88 2 42 _ _ 30“ 4
;_ ł 50 5 4 50 37 50 •45 - : 26 *■— '
___ 90 __ 4 — — — — — — — — -

— r-

— - 60 3 60 3 60 30 — 42 27

: _z_ — 3 60 ; 3 75 38 -Oi 85 — 20 — — — } —

- 1 26 7 8 A 40 92 65 — 20 70 —

1 36 l 7 50 5 50 I 30 — 50 _ 25 — - H —

23

20

rs. | k. 
— ^0

45

44

145



WIADOMOŚCI H A N D LO W E.

Gdańsk 14 maja 1859 r. U płyniony tydzień był bardzo zi- 
mny i wietrzny. Zasiew y zyta juz dzis stanow czo niepom yślnie  
się przedstawiają. Pszenica i jarzyny dotąd dobrze stoją. Od 
dw óch dni mamy silne acz chłodne deszcze, i je st nadzieja że ta­
k ow e na źytne zasiew y korzystny w pływ  w yw rą.

Targi Angielskie w ciągu tygodnia znacznym ulegały fluk- 
tuakcjom. W  poniedziałek skutkiem jakiegoś popłochu, ceny spa­
dły o 3 — 4 szył. W e środę handel się wzmocnił i sprzedający  
żadnego nie robili ustępstw a, a w piątek tak rzeczy stanęły, źe 
kupujący nad poniedziałkowe ofiary chętnie 1 i 2 szył. w yżej 
płacili. Zaczyna się ustalać opinja źe i pszenica w  polu nie rachu­
je  tak obfitego plonu jak się spodziew ano.

Targi Szkockie Irlandskie i Prowincjonalne z równym jak  
i Londyński zamknęły się podwyższeniem . W e Francji handel 
b ył nader ożyw iony, a ceny od 2 do 3 franków na hektolitrze 
(25 garn. polskich) się podniosły. Skutkiem now o ogłoszonego de­
kretu wprowadzona je s t  w użycie skala ruchoma t. j. opłata od  
zagranicznego zboża mniejsza lub większa w miarę pozycji cen 
krajowych.

W  Belgji i Ilo llandji ceny się podniosły, a obrót interesów  
b ył łatwiejszy. T oż samo powiedzieć możemy o w szystkich N ie ­
m ieckiego i Bałtyckiego morza portach.

N a naszej giełdzie interessa były ożywione, a dzisiaj szcze­
gólniej okazało się w iele chęci do kupna 10— 15 guld. w yżej jak  
wczoraj płacono.

Na żyto nie było ty le  żądania, a ceny około 10 guld na ła- 
szcie cofnęły się.

W  ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łaszt. 5 90, żyta 220, 
jęczmienia 40, grochu 13 .

P łacono za korz. warsz.
łaszt; wagi hol. guld. prus. wagi poi. rs. k. rs. k.

Pszenicy . . 123 do 129 400 do 450 231 do 243 5 6 do 5 64
130 „ 134 480 550 •243 „ 252 6 7 6 96
135 „ 138 565 33 595 254 „ 260 7 14 1 3 7 52

Zyta . . . . 33 130 303 33 330 — „ 245 4 12 33 4 49
„ polskiego -------  33 — — 33 — 3 3 — 33 -

—

W yk i . . . 3 ? — — ?3 — 33 — 33 —
O wsa . . . 3 3 — --- > 3 --- -- 33

Toruń: przebyło łasztów pszenicy 280, żyta 1293, grochu 40, 
jęczmienia 88, siemienia 86, grochu 108,belek sosnow ych 20267 , 
dębow ych 70.

W oda z 2‘ 10“ podniosła się na 2 ‘ 1 1 “.
Sprzedano partję belek sosnow ych  po 7 i pół sr. gr. st. kub 

okrąglaki po 258 tal. kopa na szlipry, a piękne okrąglaki po 480  
tal. kopa. Plansony dębowe po 10 i pół sr, gr. stop. kub. a z lic y ­
tacji poszły plansony po 6, 7 i 8 sr. gr.

A leksan der  M a k o w s k i  et cowp.

■ M M B 9 M 9 H &  
TOWARZYSTWO UBEZPIECZENIA

O D  G R A D O B I C I A
O dw ołu jąc  się do poprzednich  ogłoszeń, ma zaszczyt podać  

do w iadom ości Publicznej Rolniczej w Królestwie, iż w b. r. r ó ­
wnież podejm uje  się ubezpieczenia wszelkiego rodzaju ziemiopło­
dów od  klęski Gradobicia, i źe swemi Ajentami Jeneralnemi u s ta ­
nowiło; w W a rsz a w ie  dom h an d lo w y  K ronenberg , Nełkenbaum i 
Spółka, pod  Nrem  614 lit. B przy ulicy W ierzbow ej, dla gub. A u ­
gustowskiej, P łocki śj Lubelskiej i W arszaw sk ie j ,  z wyjątkiem  
pow iatów  W ie lu ń sk ieg o  i P io trkow sk iego ,  w K rakow ie  zaś pana 
Antoniego Hoelzel, d la  gubernji  Radomskiej, oraz dla powiatów 
W ie luńsk iego  i P io trkow sk iego  gubernji W arszaw sk ie j .

Hazwiska i miejsca mieszkania ajentów 
specjalnych.

, K aro l Jeromin w P raszny-

’i

W  g u b e r n j i  W a r s z a w s k i e j -
P . K ronenberg , Nełkenbaum  et 

Comp. w W arszaw ie .
Dr. F r .  Betzold W W a rs z a ­
wie.

„ T e o d o r  H ertz  w W arszaw ie.
,, Jakow iek i  w Mińsku.
„ A. Bein w Sierzni.
,, H. B a r th e ls  w Łodzi.
,, Dyonizy F u r s t  w Łęczycy.
„ G alew ski w Kutnie.
„ H. D. Bock w W łocławku.
, ,  M. Lewiński ,,  , ,

L eon  B uksakow sk i w N ie ­
szawie.

,, R om an Dutkiewicz w K r o ś ­
niew icach.

„ G. R uh le  et Comp. w K ali­
szu.

„ W ład y s ław  G inter w Turku .
„ E d w a rd  Hoffm an w H erm a­

nowie.
„ Ignacy  Szczyciński w Łowiczu
,, K a ro l  G nter  w Koninie.
,, F lo r jan  N iedomański w Kole.
,, J. W .  W ołkow icz  w S ie ra ­

dzu.
„ J .  Cohn w Wieluniu.
,, J .  Fe ingenb la t t  w C zęstocho­

wie.
,, H ugo Gerlach  w K ruszyn ie .
„ Joh .  F r y d ry c h  w P io trk o w ie  

T rybuna lsk im .
„  O lszewski w Rawie.

W  gsttbermji I*IocUiej»
P . Jo h .  G utekunst w Płocku.
,, S. Rożen w W yszogrodzie . 

S t.  N iedziałkowski w  P u ł tu -  
1 sku.

szu.
H  gubernji Augustowskiej

P. F ija łkow ski w Augustowie.
,, F . Sokołow ski w Łomży.
,, W . S toerm er w Sejnach,
,, B. D rew es  w Suwałkach.
,, S. Bom asz w K alw arj i .  

M ichał Zabłocki w M arjam- 
poln.

W gubernji iiftdo>iiHbiej.

P. W entze l  w Radomiu.
,, D. Słomnicki w D ziałoszy­

cach.
,, J. Nieczułski w Miechowie.
,, J. W iśn iew ski w Klim onto­

wie.
,, Joh. W eirauch  w S a n d o ­

mierzu. 1 
, K aro l  Herb i g w Opatowie.
,, R om an Franz  w K ońskich.
,, J. Marczewski w Opocznie.
,, R. K ossu th ,  w Olkuszu.
,, Hackebeil  w Pdićy.
,, G. K ruger ,  w Żarkach.
,, Leon Moźdżcński w K ie l­

cach.
,, J a n  Żelazowski w Stopnicy.

W gubernji Łubelsltió.j.
P. St. Białostocki w Siedlcach.
,, L. Knoll e t Comp. w  L ubli­

nie.
,, K ory tyńsk i w H rubieszow ie . 
,, H. D ąbrow sk i w Janow ie O r­

dynackim .
,, P .  Zukker w  Zamościu.
„ A. M ichałko w K rasao s la -  

wie.

vV drukarni .1. Uugra.— Wolno drukować.— W arszaw a  dnia 9 (21) maja 1859 r .— Cenzor, A ntoni Funkenstejn.
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